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Kwiaty z Bożego Ogrodu I
Bezpłatny dodatek -  wychodzi raz w tygodniu

Redaktor: Bonifacy Chmielewski.
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TT w o n  (v n li* i  godzina, i teraz jest; gdy umarli usłyszą, głos Sy-
Hi W d l l g t ? i j ( x  na Bożego, a którzy usłyszą, ożyją. Albowiem ja-

Ewangelia na niedzielę XXI po świątkach ko Ojciec ma żywot sam w sobie; dał mu władzę
fMnt royd 181 sąd czynić, iż jest Synem człowieczym. Nie dzDwiuj

. uwai. o uz > cie się temu1, boć przyphodzi godzina w którą wszy
W on czas: Powiedział Jezus uczniom swoum scv. co są w grobach; usłyszą głos Syna Bożego,

tę przypowieść: Z królestwem niefreskiem ma l v/ylnijdą,j którzy dobrze czynili; na zmartwych-
się podobnie jak z pewnym królem, który chciał wg, anie żywota, a którzy źle czynili na zmar-
zrobić obrachunek ze sługami swymi. A gdy za- twvohwstanie sądu.
cząl czynić obrachunek, stawiono przed nim jed * ‘__________
nego który był mu winien dziesięć tysięcy talen
tów. Ponieważ zaś nie miał skąd oddać, kazał N f l l l k f l
go pan jego zaprzedać i jego żonę i dzieci i wszyst -*-*
ko co posiadał, a dług zwrócić. Ow tedy sługa, u- Groźba, zawiarta w końcowych słowach po
padłszy mu do nóg błagał go, mówiąc. Miej cier- wvższej ewangelji; „Podobnie Ojciec mój niebie- 
pliwośc nademną a wszystko ci zwrócę. A pan uli sk, wam“ _  niech nas nie przestrasza,
to wał się nad swym sługą, uwolnił go i dłiug mu j eZe'li bowiem z serc nasizych przebaczymy każdy
da; owal. Aliści sługa ów, wychodząc spotkał jed bratu swemu — Król nasz i Pan ulituje się nad
nego ze współtowarzyszów swoich który mu był nami sługami i choćby dług nasz wielkoś
wiiben sto denarów i chwyciwszy go dusił mo- ci r6wnał gu olbrzymiej sumie dziesięciu tysię 
wiąc: Oddaj coś winien! Lecz współsługa jego u- talentów, skoro w oczach łzy zobaczy, wszyst-
padł mu do nóg i błagał go mówiąc: Miej cierpli- ko nam darować raczy!"
wość nademną ,a wszystko1 ci zwrócę. On jednak TT, . _n , ___ _____________ „„
nie chciał. A gdy jego współtowarzysze ujrzeli co Y  .r0^u ^  za czasów cesaiza \espa ja
sie stało bardzo sie zasmucili' Doszli orzeto i o- ł>rał 81«  senat- at)y rozstrzygnąć, jaką dac nazwę

nanu Swemu wszystK co zaszło Wte najwyższemu bóstwu. Jeden z senatorów zaleca:
dy pan jego przywołał go do siebie i rzekł mu: Nazwijmy je Bogiem potęgi
Sługo niegodziwy cały dług darowałem ci dlatego giem mądrości. Trzci. Najodpow edn ^js ą by a
żeś mnie prosił; czyż więc nie należało abyś i ty w a ł^ s^ ied m ^z^S ta rszych  i najzacniejszychsię zlitował nad współsługą swoim, jak i ja nad wał jeden z najstarszycn 1 najzacn ejszy n
tobą się zlitowałem? To też rozgniewany pan jego senatorów: N a jb ie d n ie j s z ą
wydał go katom ażeby zwrócił cały dług Podob- zdaniem nazwa: Bog dotooci 1 m iło ^ ff 1̂ !, tT°
nie i Ojciec mój niebieski uczyni wam, jeśli nie mówiąc uniósł w gorę obraz Zbawić ela, na o-
przebaczycie z serc waszych każdy bratu swemu ta^' naP19: Ja was umiiłowałem ^szys -
v ’ kich 1 przebaczam wam wszystko, ponieważ je-
Ewangelja na uroczystość Wszystkich Świętych. stem Bogiem dobroci i miłosierdzia!"

(Mat, V. 1—12) — Tak, to jest najtrafniejsze określenie —
W on czas: Widząc Jezus rzesze, wstąpił na krzyknęli zgromadzeni — tak odtąd będziemy

górę; a gdy usiadł, przystąpili ku niemu ucznio- Boga nazywali. Owi senatorzy z oblicza Zbawi-
wie jego, a otworzywszy usta swe, nauczał ich, cieiowego wyczytali tyle dobroci i miłości. Ileż
mówiąc: Błogosławieni Ubodzy duchemi, albo- więcej my wczytywać się winniśpiy w ewiangelje

wiem ich jest królestwo niebieskie. Błogosławię- święte takie jak dzisiejsza, aby uprzytomnić so-
ni, którzy płaczą, albowiem oni będą pocieszeni, bie dobroć serca Jezusowego. Najlepszy malarz i
Błogosławieni którzy łakną i pragną sprawiedli- oie uwydatni jej pędzlem tak doskonale jak ją
wości, albowiem oni będą nasyceni. Błogosła- uwydatnia Pismo św w przypowieściach o marno

wieni miłosierni, albowiem oni miłosierdzia do- trawnym synie, o dobrym pastąrzu, p pokutują-
stąpią. Błogosławieni czystego serca, albowiem cej Magdalenie lub w ewangelji dzisiejszej. Zau-
oni Boga oglądają. Błoigosławieni pokój czyniący ważmy co o niej mówi król do nielitościwiego słu-
albowiem nazwani będą synami Bożymi, Błogo- g»: Cały dług darowałem ci, iżeś mię prosił!" Tak
sławieni, którzy cierpią prześladowania dla spra więc wystarcza prośba grzesznika ,ona jest tą po-
wiedliwości, albowiem ich jest królestwo nie- tężną dźwignią, która przenosi go z przepaści pie-

bieskie. Błogosławieni jesteście, gdy wam złorze- kicluej na szczyt szczęścia wiekuistego. Prośmy
czyć będą i prześladować was będą, i mówić wszy tedy bezustannie o odpuszczenie win. a przytem
stko złe przeciwko wam kłamiąc, dla mnie. Ra- odpuszczając winy winowajcom naszym, nie wąt
dujcie się 1 weselcie się, albowiem zapłata wiasza pnoy nigdy w miłosierdzie Boga gdyż obraziłibyś
Obfita jest w niebiesiech. my go tern boleśnie Wyzwalajmy się z nieufnoś-

„  . , . _  . ci 1 małoduszności, która murem obojętności dzie
Ewangelia na dzień Zaduszny. lila nas od Boga. Ńapróżno Jezus dotychczas pu-

1! Jan> V. 25—29) kał do drzwi serc naszych, zachęcając nas do pro
W on czas mówił Jezus rzeszom żydowskim: szenia o przebaczenie; nie uciekąjmy przed nim

Zaprawdę, zaprawdę wam powiadam, żeć idzie 1 jak Adam w raju.



£ 3 i p i
FT i
O I 'S ?*B r S U r ^ f  <£' . P i ^  P P I fmm

Uroczystość Wszystkich 
Świętych

Codziennie przypomina nam Kościół Boży, 
bądźto we Mszy św bądź też w pacierzach kapłan 
skuto życie któregoś ze świętych i wzywa do na
śladowania jego cnót. Nadto jednakże chcąc rów 

nież uczcić tych Świętych Pańskich, których 
świętości nie ogłoszono a która tylko Bogd wiado 
ma jest, ustanowił kościół §w w roku 607 jeden 
dzień w roku, by Wybrańcom tym oddać wspólną 
cześć.
i Genewa czyli powstanie tej uroczystości jest na 
stępujące. W  Rzymie postawili dawniejsi cezaro
wie świątynię pogaństwa o formie kolistej, zwaną 
rotundą. W  tej rotundzie umieszczono posążki 
wszystkich bożków w jakich tylko wówczas wie
rzono. Od tego kulltfu wszystkich bogów nazwano 
tę rotundę panteonem. Wszystkie świątynie z 
biegiem czasu uległy ruinie, tylko panteonu ząb 
czasu nie zdołał zniszczyć Otóż gdy upadła wła
dza cezarów a krzyż zatriumfował, wtedy papież 
Bonifacy 4-ty w roku 607 przeznaczył tę jedyną 
pod tym względem budowlę na kościół. Ponieważ 
zaś niegdyś był ogniskiem czci wszystkich bóż- 
kow, przeto poświęcił go papież na cześć Matki 
Boskiej królowej męczenników', składając tam 
wszystkie kości z katakumb. Był to więc i pozo
stał po dziś dzień pierwszy kościół męczenników 
Ponieważ słowo męczennik w pierwszych wie
kach oznaczało tyleż co święty stąd też kościół 
ten nazwano kościołem Wszystkich Świętych.

Pierwotnie obchodzono uroczystość Wszyst
kich Świętych, ustanowioną na pierwszy dzień 
listopada tylko w Rzymie i w pojedyńczydh kra
jach. Dopiero w 15 stuleciu rozciągnięto ją na ca
ły kościół katolicki.

Uroczystość Wszystkich Świętych należy do 
ważniejszych świąt roku. Wynika to choćby stąd, 
że poprzedzone jest ono wdgilją z postem. Wdgiil- 
ja ma być niejako przygotowaniem i przysposo
bieniem ducha na tę uroczystość by tem większe 
odnieść korzyści moralne za przyczyną Świętych 
Pańskich.

Na Dzień Zaduszny
Rok rocznie wraca w listopadzie dzień w któ

rym człowieka opanowuje jakaś smętność nie
zgłębiona — smętność, która wyrywa z wiru ży
cia i gna poza miasto, poza wioskę na cichy skra 
wek ziemi — do miasta umarłych.
W dniu tym ożywiają się puste cmentarze Na mo 
gilach leżą wieńce — płoną, miigotliwem blaskiem 
ogarki świec — j?o ścieżkach błądżą ludzie jakoś 
zadumani i smutni — Oto dzień Zmarłych.

Za dni parę pójdziemy z kwieciem jesiennem 
w ręku na mogiłki. Pójdziemy drożynami usłane 
mi zżółkłemi liśćmi, które zdają się szeptać o bez 
granicznym smutku, martwicy zapomnienia, o 
przekreśleniu wszelkiej nadziei.

A jednak —
A jednak groby naszych bliskich i groby nam 

obce i całą cę zbiorową mogiłę, jaką jest ziemia 
ozdobił Bóg miłosierny kwiatami nadziei. Bo 

trumny — jak to ładnie określił Ujejski — są ko
łysankami nowych żywotów. I za to niech będzie 
błogosławiony.

Mroczną godziną klękniemy u rozjarzonej mo
giłki drogiego ojca, kochanej matki, dobrego bra 
ta lub zacnej siostry — Usta szeptać będą gorącą

modlitwę a wduszy odżyją wspomnienia I wskrze 
si się w sercu obraz tych, których oczy oglądać 
j uż niie mogą.

W  chwili takiej, gdy szarpać zacznie sercem 
boleść niezrozumiała i wypełznie żal, pamiętaj: 
„Błogosławiony niech będzie ten. co groby ozdo
bił nadzieją"

Gdy stać będziesz na blaskiiem świec rozja
rzonym cmentarzu wspomnij, że są groby — któ- 
r y<h nikt nie pamięta, na których nie płoną świe 
ce w obramowaniu zielonej Świerczyny — że są 
groby osamotnione, opuszczone zapomniane.

Do modlitw swych dołącz reąuiem za tych, za 
których nikt się nie modllii.

★ *
*

Gdy żałosnem echem odezwą się dzwony za- 
duszne, gdy smętnym, głosem rozlegnie się śpiew 
żałobny, gdy wśród kadzidlanych dymów o ucho 
twe uderza, do głębi przejmujące ton „Dies irae“ 
— ty myślą wznieś się ku Temu co nam zapewnił 
byl pośmiertny i z serca wołaj: „Błogosławiony 
niech będzie Ten. co groby ozdobił nadzieją".

Błogosławiony niech będzie cichą zadumą nad 
grobami naszych bohaterów — powstańców, któ 
rych mogiły były dla nas ostoją naszych uczuć 
narodowych.

Niech będzie błogosławiona ta dusza, która 
nam czoła krasi, gdy cichą modlitwę ślemjr przed 
Jego tron. za tych, co w krzepiącej nadziei zrodzę 
ni, młode swe życie poświęcili budowie wolnej 
Ojczyzny i od nas żądają pamięci

Błogosławiony niech będzie Ten, co groby o- 
zdobił nadzieją — a prochom spoczywającym na 
radzymiińskich i lwowskich pobojowiskach i tym 
co egid w obionie prowarządności „Reąuiem ae- 
temam. J Lehmann.

Zaduszki
Kto śledzi życie liturgiczne Kościoła w mniej 

szym lub większym zakresie, tego niechybnie u- 
derzyć musi fakt, że idzie ono mniej więcej zgod
nie z rozwojem życia w naturze. Jednym z faktów 
świadczącym za tem twierdzeniem jest dzień Za
duszny. Nie potrzeba wcale usposobienia poety 
czy nauczyciela, by nie zauważyć tego jedynego 
w Hwem ródzaju widoku piękna owianego dziw- 
nem smutkiem, przez który od czasu do czasu 
przebłyskują słoneczne promienie radości, — wi
doku majestatycznego, jaki daje jesień. Otóż w 
tym czasie gdy cała natura milknie, gdy radość 
lata dosięga swego kresu, by ułożyć się do snu 
zimowego i zamrzeć na dłuższy okres czasu, wte
dy Kościół Boży stawia wiernym swym przed 
oczy analogję ich życia i woła z ambon świątyń i z 
nabożeństw: Memento mori — pamiętaj, że i ty 
raz umrzeć musisz

Pierwszą myśl o Dni uZadusznym spotykamy 
już w Starym Testamencie, bo w drugiej księdze 
Machabeuszów czytamy już o modlitwie za zmar
łych. Dalsze wzmianki o pamięci zmarłych czyta
my u Tertuljana i św Augustyna. Zresztą pamięć 
o losie zmarłych zawsze i wszędzie była żywą. 
Właściwy uroczysty dzień zmarłych zaprowadził 
jako pierwszy opat Oddlon w Cluny (998 r) Wznio 
sła ta myśl znalazła zrozumienie również poza 
murami klasztorów. W  kościele rzymskim spoty
kamy jednakże zaduśzkii pod nazwią „wspomnie
nie wszystkich wiernych zmarłych" dopiero w r. 
w 14.

Dzień Zaduszny następuje tuż po Wszystkich 
Świętych. Poza następstwem terminowem łączą
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się diwa te dni także pod względem liturgicznym 
Już wieczorem dnia poprzedniego to jest w Wszy
stkich Świętych, tuż po nieszporach świątecz
ny eh, jakim jest kościół św w trzech swych od- 
nlfcszpory żalohne z procesję wewnątrz kościoła 
po cmentarzu, zależnie od zwyczaju. W procesji 
tej są. 4 przystanki czyli stacje Przy pierwszej 
Stacji modli się kapłan za biskupów i kapłanów 
przy drugiej za rodziców, przy trzeciej za krew
nych i dobrodziejów przy czwartej za wszystkich 
których zwłoki spoczywają na miejscowym cmen 
tarzu. Następnie procesja wraca o ile odbyła się 
po cmentaiłzu do kościoła, gdzie przy katafalku 
odbywa się piąta stacja za wszystkich wiernych 
zmarłych

W sam jdzień Zaduszny odprawia się naprzód 
jutrznię żałobną czyli egzekwie, poczem następu 
je uroczysta Msza żałobna, procesja jak dnia po
przedniego. wraz z obrzędami przy katafalku tak 
jak to się dzieje przy pogrzebach

Dzień Zaduszny, lub jak u nas zwią — zadusz 
ki — jest dniem szczególnych próśb za dusze w 
czyśćcu cierpiące. Dzień Wszystkich Świętych 
stawił nam przed oczyma kościół triumfalny, u 
którego szukać możemy pomocy. Dzień Zadusz
ny zaś przypomina nam, członkom Kościoła wo
jującego tych co należą do kościoła cierpiącego. 
Piękne to połączenie jednego Zgromadzenia Wier 
nych, jakimi jest kościół św w trzech swych od- 

. m-anach, jeden szczególnie nam obowiązek sta
wia przed oczy — modlitwę. Niema pewnie serca 
'Chrześcijańskiego, któreby w dniu Zadusznym 
nie odczuwało potrzeby modlitwy za dusze zmar
łych. To też Kościół św rozumiejąc jak bardzo 
cbc'ałhy każdy uilżyć duszom cierpiącym, wydo
był ze swego skarbca duchowego odrobinę nie
zmierzonych zasług Jezusa Chrystusa i zezwolił 
kapłanom na trzykrotne odprawienie w zaduszki 
Mszy św. Przywilej ten datuje się w całym koś
ciele od 10 sierpnia 1915 roku, aczkolwiek już w 
15 wieku papież Benedykt 14-ty pozwolił na to 
kapłanom niektórych państw, a między innemi i 
Po'sce. By również wiernym umożliwić obfitsze 
niesienie pomocy duszom w czyśćcu, udzielił pap 
Pius 10-ty w 1914 odpustu zupełnego. Odpust ten 
zwany „toties quoties“ można zyskać od połud
nia Wszystkich Świętych aż do północy dnia Za- 
dusznego ,ilekroć się wstąpi do kościoła i odmó
wi 6 Ojcze nasz, 6 Zdrować i tyleż Chwiała Bogu 
Ojcu na intencję Ojca św Warunkiem, jak w inne 
razy, spowiedź i Sakrament Ołtarza.. Odpust ,to
ties quoties“ ma to do siebie, że zyskać go można 
jedynie dla dusz w czyśćcu

Dzień Zaduszny jak wyżej zaznaczyliśmy wy 
wiera specjalne piętno również w życiu jednostki 
W  dniu tym zdobi się groby w zieleń, wieńce i 
resztki kwiecia jesiennego. Cmentarze nasze na
bierają wyglądu nader uroczystego. Miasto zmar
łych nigdy nie gości w obrębie swych parkanów 
takiej ilości osób żywych, jak dziś. Wszak każdy 
ma mogiłkę ,czy ojca, matki, brata, siostry, lub 
drogich dziatek. Jakże tedy w dniu zmarłych nie 
pospieszyć na ugór cmentarzy by w uroczystej 
ciszy westchnąć o spokój wieczny. Przyjętem 

jest u nas zwyczaj palenia w wieczór Wszystkich 
Świętych świeczek na mogiłkach. Zwyczaj ten, 
mający swe początki w zamierzchłej przeszłości 

jest może czysto katolicką myślą. Mimo to 
jednak prostotą swej symboliki nadzwyczaj silnie 
działa na serca nietylko wierzących ale i tych, co 
może w sercu zagasili iskierkę Bożą. Morze świa
teł nagrobnych, dziwny poszum drzew a wśród

tego posuwające się cicho .czarne sylwetki ludz
kiego mrowia, wszystko to zda się szeptać o potę 
dze tego anioła, którego zwiemy „Śmierć". Długo 
nie gasnąca łuna cmentarza zda się rzucać w wir 
miast i między pojedyńcze chaty wiosek dwa te 
słowa, streszczające w sobie rozpacz i radość, 
smutek i wesele — „Memento mora!"

Pogadanki o Mszy świętej
Szaty liturgiczne.

Nim kapłan przystąpi do ołtarza, by w imie
niu Jezusa Chrystusa złożyć Ofiarę przebłagalną 
musi ubrać się w szaty do tej świętej czynności 
przepisane. Potrzeba osobnych szat liturgicznych 
wypływa z dwojakiego źródła. Już sam fakt, że 
kapłan, sprawujący święte czynności zastępuje 
samego Syna Bożego, przemawia za tern by wy- 
zaznaczema ważności 'tej chwili, kapłan nie wy
stępował w zwykłych szatach. Z drugiej strony 
już wl Starym Zakonie Bóg sam szczegółowo o- 
kreślił potrzebę i jakość szat liturgicznych. Sżoro 
tedy już w Starym Zakonie używano osobnych 
szat przy sprawowaniu fUnkcyj liturgicznych 
przeto tern bardżiej potrzebne są one w Nowym 
Zakonie.

Coprawda w pierwszych czasach chrześcijań
stwo nie posługiwało się przy nabożeństwach o- 
sobnym strojem, Powodem tego była konieczność 
ukrywania się przed prześladowaniem Ale i wite 
dy już kapłan wdziewał szaty bogatsze i świet
niejsze ,aniżeli te, których używał poza tern. Krój 
dzisiejszych szat liturgicznych wzięty jest prze
ważnie z ubiorów dawnych Rzymian. Jakość ma 
terji przepisana jest ściśle odpowiedniemu rozpo
rządzeniami. I tak na bieliznę wolno użyć płótna 
czysto lnianego a do wierzchnich szat posługiwać 
się wolno materjałami jedwiabnemi a przynaj
mniej półjedwabnemi.

Kapłan mający odprawić Mszą św, zanim za
cznie się ubierać, umywa ręce, co się powtarza ile 
kroć ubiera się do jakiejkolwiek czynności litur
gicznej a także po zdjęciu szat świętych. Następ
nie wkłada na się humerał, albę, pasek manipu
larz, stułę i ornat.

a) Humerał (humerale). Jest to biała podłuż
ne. chusta lniana, którą kapłan okrywa szyję i ra 
micna a zawiązuje na piersiach. Niegdyś osłania
no nią całą głowę z wyjątkiem twarzy. Przypomi 
na ona kapłanowi, że winien chronić się od wszel 
kiego roztargnienie nadto symbolizuje ona koro
nę cierniową Jezusa Chrystusa.

b) Alba (vestis alba) długa szata lniana, spada 
jąt a od szyi do stóp, symbolizuje czystość ciała i 
duszy, potrzebną kapłanowi sprawującemu Naj
świętszą Ofiarę. Alba przypomina nam w znaczę 
niu historycz. tunikę rzymską i grecką; noszoną 
tak przez świeckich jak i duchownych. W znaczę 
niu duchowem oznacza białą szatę w którą Herod 
kazał Pana Jezusa dla szyderstwa przyodziać.

c) Pasek (cingulum) służy do podtrzymania al 
by w pasie. Jest symbolem czystości, przypomina 
obowiązek uśmierzania i pożądliwości i umart- 
wienią ciała. Przypomina sznury któremi przywtią 
zano Zbawiciela do słupa i biczowano.

d) Manipularz (mani pulum) był dawniej chu
stką służącą do obcierania potu. Obecnie znacze
nia tego już nie posiada. Jest to podwójna wąska 
taśma z tej samej materji co ornat, szersza po obu 
końcach, ozdobiona trzema krzyżykami. Zwisa 
orna na lewem ręku na albie. Jest symbolem utru 
dzenia, znoju i pracy nad zbawieniem duszy, oraz
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nagrody, gdy kiedyś Bóg sam otrze z potu strudizo 
ne czoło kapłana. Manipularz przypomina więzy 
ktiremi skrępowano dłonie Zbawiciela.

e) Stuła (stola) jest to również taśma szerokoś 
■ci dłoni z tej samej materji co ornat, a tak długa 
by założona na szyję i skrzyżowana na piersi (>tyl 
ko przy mszy św ppzatem zwisa wolno) sięgała 
znacznie niżej pasa. W  środku i na obu końcach 
zdobią ją. krzyżyki. Oznacza ona szatę godową, 
czyli łaskę poświęcającą. Jest zarazem oznaką 
godności i władzy kapłańskiej ;stąd też nie wolno 
kapłanowi bez stuły sprawować żadnej czynnoś
ci, wyjąwszy nagłe potrzeby. Stuła wyobraża po
wróz na którym prowadź. Zbawiciela na śmierć 
Przypomina ona dawną szatę rzymską zwaną 
stola Szaia to różniła się od tuniki tern, że była 
otwarta z przodu a otwór ten z obu stron obszyty 
był przez całą siwą długość szlakiem ozdobnym W 
skutek ciągłych zmian ostał się dziś sam tylko 
szlak.

d) Ornat casula jest ostatnią i główną częścią 
szai mszalnych. Jest to ozdobne okrycie na albę 
w formie zbliżonej do czworokątu podłużnego. 
Pierwotnie był to długi płaszcz z otworem u wie
rzchu, okrywający całego człowieka Z czasem 
przez stopniowe wycinanie z boków dla swobody 
ruchów przybrał formę krótszą i węższą a wresz
cie tak go przeszktałcono jak go dziś widzimy 
Ornat składa się z dwu części przedniej i tylnej 
podzielonych galonami. Na Obu płatach znajduje 
się krzyż Krzyż na plecach wzywa go by sprzecz
ności cierpliwie znosił i zawsze był pośrednikiem 
między Botgiem a wiernymi. Ornat jest wi)ęc sym 
bólem jarzma duchowego, jakie każdy z nas ma 
dźwigać w życiu, jak to wynika z modlitwy przy 
wkładaniu ornatu Ornat przypomina wreszcie 
tym, którzy nań patrzą, płaszcz szkarłatny w 
jaki żołdactwo ubrało Chrystusa po biczowaniu.

Na tern kończymy dzisiejszą pogadankę. Nale 
żałoby jeszcze powiedzieć niecoś o kolorach litur
gicznych i o kielichu mszalnym ale to pozostawi 
my sobie do przyszłego razu.

Msza za umarłych
Oto zdarzenie zaświadczone przez zacnego ka

płana diecezji Bruges. który się o niem dowiedział 
z pierwszego źródła.

Dnia 13 października 1849 umarła w Ardoye, 
we Flanidrji Eugenja W., żona Jana W, wi wieku 
lat 52. Była to niewiasta pobożna, dobroczynna, 
czyniąca jałmużny z_ hojnością odpowiednią do 
majątku. Aż do końca życia miała wielkie nabo
żeństwo do Najśw, Panny i pościła na jej cześć w 
środę i sobotę. Choć prowadzenie się jej nie było 
woine od małych błędów powszednich, było jed
nak budujące a nawet wzorowe.

Służąca, imieniem Barbara V, w wieku 28 lat 
dziewica cnotliwa i pełna poświęcenia; która pie
lęgnowała Eugenję w jej ostatniej chorobie, słu
żyła nadal u wdowca p. Jai^a W.

Około trzy tygodnie po swej śmierci pokazała 
się zmarła swej służącej. Była północ, Barbara 
spała twardo, gdy usłyszała, że ją ktoś wyraźnie 
po imieniu trzykroć zawołał. Budzi się natych- 
maist, staje na równe nogi i widzi swą panią 
Egencję W. w odzieniu codziennem, siedzącą na 
krawędzi jej łóżka Na ten widok, dziwna rzecz, 
choć zdziwiona, Barbara się nie przelękła i za
chowała przytomność umysłu.

Zmarła rzekła do niej: Barbaro!

— Czego sobie życzysz, Eugenjo, zapytała słu
żąca. ,

— Weź grabki małe do liścia, które znasz 
i usuń kupę piasku, który jest w małym pokoiku; 
tam pod tym piaskiem są pieniądze; weź je i każ 
za nie odprawić Msze św. po dwa franki na moją 
intencję* bo jeszcze jestem w czyścłowych mękach

— Dobrze, Eugenjo, — odrzekła Barbara a wi
dzenie w lej Chwili znikło.

Służąca zawsze spokojna,, zasnęła i spała moc
no aż do rana. Zbudziwszy się, sądziła zrazu, że 
się stała igraszką złudzenia sennego; ale prze
cież tak była przytomną i widziała swoją panią 
w ; alk jasnej i żywej postaci, słyszała z jej ust 
wskazówki tak dokładne, że nie mogła nie po
wiedzieć: tak się przecież nie śni, widziałam mo
ją panią w jej własnej osobie, ona mi się pokaza
ła, ona sama do mnie mówiła; to nie sen, to 
prawda.

Idzie więc i bierze wskazane grabie, odgrabia 
piasek i wkrótce wyjmuje woreczek, zawierający 
500 frauków. W  tych okolicznościach sądziła Bar 
bara, że ma obowiązek poradzić się, Poszła tedy 
do proboszcza, czcigodnego ks R. opowiedziała 
mu wszystko co zaszło, i jako zmarła żądała, aby 
były odprawione Msze św. po 2 franki, Ksiądz 
odpowiedział, że *rzeba te Msze odprawić, lecz że 
należy, aby się pan Jan W. na to zgodził, i aby 
rozporządził temi pieniędzmi, Jan W. najchętniej 
się na to zgodził, a Msze $w zostały odprawione.

We dwa miesiące po pierwszem zjawieniu Bar 
barę znowu ktoś zbudził o północy. Tym razem po 
kój jaśniał żywam światłem, a pani jej Eugenja, 
pukną ; świeża jak za lat młodych, odziana w 
szatę olśniewającej białości, stała przed nią i spo
glądając na nią bardzo mile i uśmiechając się 
rzekła głosem jasnym i wyraźnym:

— Barbaro, dziękuję ci, już jestem uwol
niona.

Rzekłszy to znikła — pokój wrócił do dawnej 
ciemności, a poczciwa służąca dziwiąc się temu, 
co dopiero widziała, opływała w radość niepoję
tą. To zjawienie się uczynno najżywsze wrażenie 
na jej duszę i aż dotąd zachowała o niem najmil
sze wspomnienie.

Myśli
Próżne trudy! Marne złudy! 

Szczęścia szukać tam, gdzie brud.. 
Tylko w czystem i przejrzystem 
Sercu miesżka szczęścia cud.

Zgody, Bracia, zgody trzeba,
By ojczyzna nie zginęła,
Lecz się szybko rozwinęła,
Tak dla chwały, jak dla cbleba! J St

Druktm 4ru!urai „Maaaifu. P— w fc ln »“ 
Wl. 1. SchrBlher, Cha jak b


